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A dolf Ncmaczynski
m

ssendowskie
Podczas gdy członkowie doży­

wotni tej nieszczęsnej Akadem ji 
wpadli z m elicznem i wyjątkami 
w7 kompletny marazm i skompro- 
m iiow aw szy i instytucję i litera­
turę, ze wstydu poprostu onie­
mieli, zdrętw ieli, skostnieli i stali 
za żywa mumjami ('akadcmumje), 
m niej lub w iecej pachnącem i (a- 
loesem ). ci. których nie spotka! 
zaszczyt, a raczej zaszczyr. nale­
żenia do tej szacownej korporacji 
p racu ją  w7 w innicy Pańskiej, jak 
tam m oga.

Szczególnie krząta się B a1 ie- 
n iec czydi Babie Koło (E  k k 1 e- 
s i a r u s a i ) .  Nawet żydowiny 
cokolw iek dały się przepłoszyć 
wspaniałem najściem  (c  o n- 
q u e s t) kobietonów  w piśm ien­
nictwo. W net dojdzie do gynajko- 
kracji tak się nam Amazonki i 
Amałżonki rozrodziły, rozpisały i 
rozpasały. Można ju ż nawet m ó­
w ić  o „n iew ieściem  niebezpie 
czenstw ie". Feminizm na całym 
froncie , choć copraw7da nie ma­
triarchat. Jeżeli teraz na najbliż- 
szem posiedzeniu tej nieszczęsnej 
A kadem ji przyjdzie pod obrady 
smętnych, wyblakłych karmazy­
nów  sprawa porozdzielania laur- 
ków (W awrzonówD, to najpraw ­
dopodobniej cały centnar bobko­
w ych  liści przypadnie i to słusz­
nie niezm ordow anie klekocącym 
na rem ingtonach damom i dziew i­
com, tem bardziej, że je  protegują 
pp. B ejhn  i Breiter, Pom per i 
Poim rowski, W asserzug i W asow- 
ski.

Jednym z m ężczyzn, który nie­
ustraszenie odw ażają się nadal 
p isać i drukować jest Antoni Fer 
dynand Ossendowski, szczęśliwym  
trafem  nie deportowany do hare­
mu eunuchów7 Kadena-paszy. 0 - 
patrzność wynagradza go za tę 
odw agę i za to niew ybranie do 
Przytułku M iernot w ten sposób, 
ż.e Ossenaow7ski je s t  nadal p isa­
rzem n ajczęście j i najgęściej tłu­
m aczonym , nadal najbardziej zna­
nym na kuli ziem skiej, i nadal 
najbardziej czytanym i poczyt­
nym p r o p h e t a  i n  s u a  pa -  
t r i a .  Ten mały m a'o-w iclki K i- 
denek robi biedaccw o co m oże; 
kom binuje, kalkuluje, law iiu je , 
stara się, stera się, kłania na pra­
wo i ]cw7o, wprzód i wtył, i nic 
nie pom aga. Coś mu tam  gehieś 
naw-et przetłum aczyli, ale czytać 
nadal się m e kwapią ni obcy ni 
sw oi. N aw et znienawidzony prze­
zeń konkurent-rywral Boy jakoś 
się tam trzyma na powierzchni, 
f l u c t u a t ,  n e c  m e r g i t u r ,  
Kaden-K rakauerczyk, który Ossen 
dowskiemu odm ów ił patentu na 
sanacyjną im m ortalita, dla czy­
telni i w ypożyczalni już jako ten 
„żyw y kam ień", nieboszczyk, skoń 
czył się, leży na desce i choćby 
mu zagrali Pierw szą N ajlepszą, 
ju ż  mu nie pom oże ani „Św ięty 
Boże“ ...

O ssendovius zasię pełen w igo­
ru, rozm achu i w ieczystej m łodo­
śc i! Ile razy zm ierzi go do cna 
w arszaw skie podw7órko literacko- 
prasowe i ta nuda saKramencka, 
i te walki pcheł z komarami, i to 
om łacanie raz jednych  raz dru­
gich i te w yczyny m iałkich bie­
sów " i te Pentaki i Ipsiaki, ty le 
razy gdzieś znika i zaszywa się w 
przyrodę i w  sam otność. Po ja ­
kimś czasie w raca chudszy opa- 
lcńszy, sprężystszy, zawsze po­
godny, zawsze miły, serdeczny, 
ludzki, wyrozum iały, roześmiany, 
no a w ręku skrypt, gruby skrypt:

—  Masz Zosienka rękopis.
Raz to będzie nowela, raz po- 

łvieść, raz A fryka, raz Palestyna, 
a raz znowu najm ilsza książka, 
rozpoczynającego się sezonu :

POLESIE
Zdaje się, że dzieło ostatnie bę­

dzie wielką w ygraną Ossendow7- 
skiego i zaaje się, że to będzie 
odkrycie naszej A tlantydy. Jest 
rzeczą pewną, że tak o te j zie- 
micy nikt jeszcze nic napisał.

A le zdaje się też, że jak W it­
kiewicz Podhale, tak Ossendow7ski 
odkrył pełne Polesie. Tak wy­
czerpująco i tak m iłośnie. I zdaje 
się, że Ossendowski przy7 tej o- 
kazji odkrył też samego siebie, 
nowego siebie, innegu siebie. Me- 
lancholja początków  jesieni ży­
wota w idocznie synchronizowała, 
czy harm onizowała z ciężkim, głu ­
chym smętkiem krajobrazu... Po­
przedników miał bardzo m ocnych 
i niebezpiecznych, bo Konopnicką 
i W eyssenhoffa , nie m ówiąc już 
o pom niejszych, przygodnych, ale

także dobrej rangi. A  jednak wy­
szedł obronną tęlcą, i kto w7ie ezy 
krytyka nie zaop1 njuje, że to jego 
s t a n d a r d  - w o r k i kto wie 
czy węsząc pismo nosem Kaden 
ze E’voją  czeladką nie zechce go 
obdarzyć nawet pierwszym „wa- 
wrzonem ", którym jako żywo ni­
czego podetrzeć ni można ni się 
godzi.

Bo pełnego sukcesu i trium fu 
tej czaru jącej książki przyczyni­
ło się zm obilizowanie fo tog ia fów , 
którzy okazali się czystej" krwi 
artystami, Dość wymienić Bułha­
ka i Platera, którzy tym razem 
przeszli siebie samych, a w książ­
ce można widzieć, jak w7łuśnic 
przechodzili. A le fo tog ra fje  to są, 
jak dawniej bywały, inkunabuły. 
Można z nimi, ale można i bez 
nich. Dzisiaj lepiej z nimi, skoro 
się widzi czarno na białem, że ta­
kiego kompletu prześlicznych o- 
rnal rozczu la jących  swym czarem 
zdjęć nie miała dotychczas żadna 
książka polska. A le tekst sam jest 
tych ilustraeyj w ięcej niż godny, 
bo ten tekst jest i solą. i wir- 
tuozoskie s o l o ,  podczas kiedy o- 
brazkowość to niejako akompan­
iament.

Do świetnej książki Ossendo- 
viusa każdy może oanieśe się

inaczej. M yśliwi znajdą tu Goi- 
condę i Szeeherezadę rów no­
cześnie. Nii. mcżiia się dziwić, ic  
im przy czytaniu ślinka z paszcz 
sączyć się będzie, że ich co chw i­
lę poderw7ie i że odtąd wszyscy z 
domów będą uciekać w7 tamte 
strony, aż się ich w reszcie kilku 
zagazowanych w biotach potopi. 
Malarzy zacznie tam ciągnąć ui a- 
czyskowa tajem niczość i dżunglo- 
wość, która ongi wabiła i osza­
łamiała drogich nam zmarłych, 
Fałata i M ackiewicza. Po książce 
Ossendowskiego zamiast całemi 
czeredami zjeżdżać do Kazim ie­
rza, jak muchy obsiadać izraelskie 
miasteczko, a potem pstrzyć p łót­
na do nieskończoności, zaczną 
wreszcie tam ciągnąć i tamto u- 
wieczniać. Może jak Barbizon 
przyjdzie 1‘c c o l e  d e  Ł u n i -  
n i e c...

Mail jak natomiast znów na to 
malarskie dzieło Ossendowskiego 
reagować będzie inaczej. Manja- 
ka Drzy lekturze Polesia nagle 
zacznie rozpłom ieniać całkiem 
inszy problem. Jak dawniej przed 
w ojną, każdy niepodległościow iec, 
a w fęe każdy norm alny inteligent 
polski do każdego zagadnienia z 
każdej dziedziny dostosow vwał i 
doczepiał zaraz: polskość (słoń  a

Polska. Szkoci a Polska absty­
nencja a Polska, alkoholizm a 
Polska i t. p .), tak m anjak m ając 
przed sobą „P o lesie " profesora- 
wojażera ni stąd ni zowąd naj- 
riiespodziewaniej w świeeie do-1 
czepi wam i do tego sw7oją  i d e e !  
p e r s e c u t i v e ( z w7 a n g s g e - ' 
d a n k o ).

Oczyw iście nikt tym razem r.iei 
domyśli się jaką. Każdy będzie 
przekonany, że z t e m to chy b a ' 
niema żadnego związku..

lym ezasem  atoli tali nie jest, 
W łaśnie że Polesie. Polesie z 
t e m  może mieć wielki zwdązek.

Proszę tylko chw ilę zastanowdć 
się i rozm yślić nad całością  za­
gadnienia. Dobrze jest obok książ 
ki Ossendowskiego m ieć pod rę­
ką rozłożoną dużą mapę Polski.
I wtedy się widzi zdumionem o- 
kiem to. czego się n igdy nie przy­
puszczało, co nie leży w7 św iado­
mości normalnego inteligenta, to 
o czem się przeciętnie nie wie, a 
o czem się nigdy nie mów-i. a co 
jest, najw ażniejszym  problemem 
państwowym

przyszłej gen eracji
H ierarchicznie to układało się 

tak: najw ażniejsze- dostęp do 
morza. D a le j: w ojsko, to znaczy, 
że w7 dawnej k on figuracji geopo­

litycznej Polska nie tylko będzie 
państwem m ilitarnem , ale m u- 
s i być w łaściw ie i na stałe obo­
zem. Drugie w ięc : w ojsko. Trze­
c ie : węgiel (G órny Śląsk). Czwar 
ta zaś rów nic w ażne: Polesie.
Dlaczego P olesie? D latego Pole- 

żo F ok s ie  zajm uje jeżeli iuż 
nie jedną piątą całego teryto- 
rjum  poleskiego, to w każdym ra­
zie

jedną szóstą.
(i cz ~ń nikt nie w ie ( s i c ! ) ,  nikt 

sobie li.c zdaje sprawy i nikt o 
tem nie mówi, j e s z c z e  nie 
m ówi. A  ju ż powdnni m ówić 
w szyscy. Jedna szósta część mo­
carstwa, to są moczarstwa. To są 
nieużytki, lasy, bagna, wody, ga­
je, łąki, strumyki, polow ania, pu­
szcze, dżungle, głusze, pardwy, 
jelenie, torfy , Poleszuki, barcie, 
w7ody, bagua, lasy, gaje, dżungle, 
sitowia, ostrowńa, strumyki, brzo­
zy, topole, chałupy, w:oda, bagna; 
m oczary jedna szósta część m o­
czarstwa.

Dziś rok 1934, październik, a 
tam także październik, ale rok 
934, jak za Rzepichy i Cyryla. 
Ryby, grzyby i w ogóle nodobno, 
jak przed potopem, bo podobno i 
ichtyozaury się tra fia ją  i masto- 
donty oraz kaleoptery. Jedna szó-

L,. Ciechatiowicck a

U  J a s n o r z e w s k i e i
W ywiad z taką poetką,- jak 

Jasnorzewska, to wywiad z 
motylem. Trzeba nakłuwać tę- 
czobarw nego motyla szpilkami 
pytań. potem przyglądać się 
z szatańskim uśmiechem, jak 
się wije, trzeba brać pod mi­
kroskop pyłek zloty i liczyć kolo­
rowe centki na skrzydełkach...

Miałam tremę idąc do Ja- 
snorzewskiej, ale nabrałam od­
wagi, gdy się do mnie uśm iech­
nęła niebieskiemi oczami.. Jest 
bardzo miła, n iesłychanie kobie­
ca i prosta i taka niekboieco 
skromna... Zobaczj łam panią
0 twarzy m adonny włoskiej, 
otuloną w miękki domo­
wy płaszczyk, płow7y a przytulny, 
jak  futerko angorskiej kotki. 
W sunęła maleńkie dionie w sze­
rokie rękawy, bo z otwartego ok­
na bije chłód październikowego 
poranku i usiadła w fotelu , ple­
cami do okna. W idzę teraz tylko 
chiński cień głow y o rozw ichrzo­
nych włosach, okalających nie­
skazitelny owah Chwilami, gdy 
odw róci głow ę blask poranku za­
pala się w- szm aragdowych o- 
czach. Co to mi one przypom i­
nają... Pewien wiersz. Jasno- 
rzew sk ie j:

Włosy p!owrc od jedwabiu miększe,
1 mvśli pracujące własną szczerą

[pracą.
usta mniejsze od oczu, oczy od ust

[ większe, 
wszystko skazane na śmierć,

[iiiew7iaaomo za co?
N ajprzód mówimy o premjerze. 

W Krakowie ..Pszenica" w7ywola- 
ła istną burzę. W ieczorom  dysku­
syjnym  nie było końca. ■ K łócono 
się i spierano na temat męża, co 
miał kompleks ojeow stw a, na te­
mat udręczonej żony - o fiary  c- 
goiznm m ęskiego, na temat mał­
żeństwa w ogole.

—  A  jak  się pani zapatruje na 
m ałżeństwo? — Zapytuję pani 
Jasnorzewskiej, która zresztą 
nie v ahała się trzykrotnie w stę­
pow ać w niebezpieczne związk.. 
—  Jak to jest naprawdę, kto z 
nich dw ojga —  on czy ona, jest 
stworzone do małżeństwa.

—  M ężczyzna —  pada nieocze­
kiwana odpowiedź —  mężczyzna 
jest twórcą, jego  żywiołem prą­
ca (ach  jak ona ślicznie po go­
łębiemu grucha każde „ r " ) .  Męż­
czyzna potrzebuje spokoju, musi 
ujm ow ać w tamy sw oje życie ero­
tyczne. M iłość nie może mu prze­
szkadzać. (U śm iecha się trochę 
iron iczn ie). —  Nielubi być za­
nadto zaKochany. To mu kompii 
kuje życie. A  małżeństwo to spo­
kój. opieka, podział zajęć. Że 
mężczyzna jest stw orzony do mai 
żeristwa, dowodzi to, iż rzadko 
interesuje się sw ojem i nieślub­
nymi dziećmi, a nieodmienni a ko­
cha „bez pam ięci" sw oje legalne 
dzieci.

spiczastym  palcem poprawia 
niesforno w łosy, opadające na 
wysokie, gładkie czoło. M yśli

przez chwilę.
—  Kobieta jest poezją. Męż­

czyzna —  pracą. —  Może takby 
się to dało storm ułow sć —  doda­
je pytająco. —  Kobieta chciałaby 
uczynić z życia dramat erotycz­
ny, film  pełen silnych, pasjonują 
cych uczuć, a m ężczyzna broni 
się przed zbyt gwaltownem  uczu­
ciem, któro mu przeszkadza w 
dążeniu do poważnego celu.

Poetka, która buduje dramaty 
—  to ciekawe zjawisko. •

■— Jakże się to zaczęło? Kiedy 
pani zaczęła tw orzyć 6ztuki?

Odpowiada cichym  głosem , 
rzucając szybko oderwane zda­
nia, jakby je  w yław iając z nie­
pamięci.

—  Pewnego razu posta- 
nowiłyśm j7 z siostrą napisać 
sztukę, na żart. Skomponoyj llo 
się wtedy wśród śmiechu i zaba­
wy „Szofera  A rchiba lda". No i 
odrazu go przyjęto. Co to była 
za radość. Nawet zarobiłyśm y tro 
che pieniędzy i pojechałyśm y na 
Riwjerę. A le potem cóż za roz­
czarowanie... Oto, gdy w jakiś 
czas później postanowiłam  napi­
sać sztukę serjo —  oka­
zało się, że dyrektorzy nie brali 
mnie na serjo.

Potrząsa smutnie głow ą i mru­
ży oczy trochę szelmosko.

—  W ie pani dlaczego tamtą 
przyjęli, bez sprzeciwu. Bo ją  na­
pisały dwie siostry, trochę nar­
wane dziwożony, córki znanego 
m alaiza. Potraktowano to jako 
sensacyjny żart, psotę, fig ie l —  
kasowy. A ja  tymczasem uwie­
rzyłam w m oje posłannictw o i w 
pocie czoła ułożyłam nową sztu­
kę, pełną niesam owitych, w izjo 
nerskich sytuacyj. Jak dziś pa­
miętam, gdy dyrektor ośw iadcz' ł 
mi, że je j nie przyjm ie, jadłam 
właśnie barszcz (w  Gazie) —  
nagle ten barszcz stanął mi ko­
ścią w gardle, oniemiałam, serce 
bić przestało, musiałam uciec z 
sali. A ch  to było przeżycie... A le 
dyrektor miał słuszność —  do­
daje po chwili.

—  Pani pewnie tworzy bez tru­
du? Jak słow ik?

—  Gdzieżtam. M ozolę się imd 
każdem słowem. Nie rozumiem 
tych, co mówią, że potrafią  napi­
sać sztukę w tydzień. ..Pszenicę" 
uprawiałam dwa lata. Przecież to 
nie w ystarcza zbudować trzy ak­
ty, w raca się co chwila do każdej 
sceny, zmienia się słowa, sytua­
cje, postacie —  widzi się je  coraz 
wyraźniej. M iele cennych wskazó­
wek dawał mi dyrektor Krzywo- 
szewski —  żeby każdą postać trak 
tować, jak  odrębny światek, uni­

kając zbędnych postaci statystu­
jących  na scenie. Służąca w 
„P szen icy" miała w ygłosić szablo­
nowe „podane do stołu" —  ale ka­
załam je j m ilczeć. Pielęgniarka, 
ogrodnik (Leliw a był cudowny w 
K rakow ie), K arolcia  —  to posta­
cie podpatrzone, żywcem  schw y­
tane. Taksamo ta nieprzyjem na 
teściow a; tłukąca się przez życie 
własne i cudze, jak  pijana, którą 
tak gen jaln ie odtw orzyła Dulę- 
bianka.

—  A  wiersze — jak pani two* 
rzy w iersze. Niektóre Z nich mu­
siały się pani chyba wyśnić, albo 
spadły na panią, jak deszcz kwia­
tów.
(„...na wielkich samotnych polach

[W aterloo
zerwane kwiatki...")

—  Jak to jest, jak  to jest —  po­
wtarza szeptem v7patru jąc się w 
spłow iałe makaty, zd oD ią ce  ściany 
—  najprzód jest przeżycie. Potem 
tw orzy się wokoło niego m gław i­
ca, a z niej w yłania się zwolna po 
etycki kształt. Nie umiem tw orzyć 
wierszy, nie przeż>7wszv ich całą 
duszą. Ilekroć próbowałam  coś 
stw orzyć bez pom ocy tego ciała 
astralnego —  nic nie wrychodzilo.

—  A  ja  pamiętam, jak Iłlakowi- 
czówna m ówiła kiedyś pół żartem, 
pół serio, że talent to zając na pół 
imsku, w spiżarni. Ktoś zamawia 
wiersz —  wtedy7 odkrawa się ka­
wałek zająca i w iersz gotów . Rów­
nie dobrze możnaby przyrównać 
talent do miodu w  garncu, stoią- 
cym na półce. Czerpie się z tego 
garnca i odważa —  sonet, lub 
piosenkę.

—  A ch  Iłłakowiczówna, Iłłako- 
wiczówna czy Tuwim, to ju ż taka 
najwyższa klasa poetów —  pow ia­
da Jasnorzewska, —  oni bez­
ustannie żyją  w poetyckim  tran­
sie. Nie potrzebują czekać, na 
natchnienie. Cieszę się, że mogę 
mówić o Iłłakow iczów nie. Tyle je j 
zawdzięczam (w  głosie je j teraz 
dźwięczy ciepła nuta), jest ta­
ka szlachetna i wielka. Jej 
wiersze pachną lasem, ziołami, są 
pełne słońca Ona jest dla mnie 
syntezą polskości w- poezji. W czo­
raj dostałam od niej po prem je­
rze uroczy w ierszyk i takie (roz- 
twiera ramiona, jakby chciała od ­
m ierzyć cały stół) —  taaakie pu­
dło czekoladek. A  oto wierszyk...

„Sław a to mała przyjem ność a 
bardzo wielka piła.

„Potrzeba dużo (urw ała i wpa­
tru jąc się w maleńki bilecik, po­
wtarza —  czego ? czego ? —  aha—  
iuż widzę —  „cu krrru " (zagru- 
chała po gołębieniu) „żeby osło-

N AGŁA D E PE SZA !... P ILN A  S P R A W A !.. 

SPÓŹNIENIE GROZI C l KŁOPOTEM ,

LECZ SZYBKO MIJA TW A  OB \W A,

GDYŻ W IESZ, 2E  ZD Ą ŻY SZ S A M O L O T E M .

dzić trium f..."
„A  jeś lić  niem iły asonans— zaś 

na rym y jesteś łaskaw a",
„T o  posyłam  ci cukierki, —  aby 

słodszą stała się sław a..."
—  Jaka miiita —  praw-da? —  

powiada z aziecinnem  przekrzy­
wieniem głowy

— Kiedy pani napisała pierw ­
szy w iersz?

—  Miałam wtedy kilka łat. Na­
pisałam jakieś głapstewko rym o­
wane, o robaczkach i motylkach, 
ale się ze mnie w- domu okropnie 
wyrśmiewano, Tylko m oja siostra 
zachwycała się wszystkiem. Po­
tem długo nic nie pisałam i dopie 
ro, gdy miałam siedem naście lat 
przebudziła się we mnie tęsknota 
do poezji. Zachęciła mnie m oja 
nauczycielka p. M ar ja  Chwalibo- 
żanka, doskonała a m ezjiana po­
etka... Ach, są takie nieznane 
urocze poetki, których cudne 
wiersze nigdy nie były diukowane 
i znikają, jak motyle. Panna Ma- 
rja  była srogim , ale spraw iedli­
wym sędzią.

—  Jakiego rodzaju poezje pisa­
ła pani w tedy?

Chwila wahania, p o ten  ncbiażli 
wy uśmiech.

—  Gdy się ma szesnaście lat, pi 
sz się o m iłości. Tylko o m iłości.

A  wie pani, że doszłam do 
wniosku, że sztuka dramatyczna 
nie w iele się różni od sztuKi po­
etyckiej. W iersz, to m m jaturow y 
dramat —  dramat czy komedja, to 
duży w-iśrsz, ale jakże męczący do 
opracowania.

—  A le teraz, gdy pani pszenica 
wydała pion, można odpocząc...

—  Czekając na deszcz krytyk. 
—  Okropnie się boję tych krytyk 
(otula się szczelniej miękkim p ła­
szczykiem ).

—  Pani ma męża lotnika —  m o­
żecie w każdej chw ili wzbić się w 
niebo wysoko, gdzie nie sięgają 
złośliw e strzały.

W łaśnie do pokoju, stanow ią­
cego część pracow-ni W ojciecha  
Kossaka, w- podniebnych sferach 
hotelu Bristol schodzi z góry 
młody, czarnow łosy pan. Oczy 
ma roześmiane —  biegnie po 
schedach, jakby fruw ał. To 
mąż pani Jasnorzewskiej, o ficer  
lotnik. Najm ilsze pod słońcem  
małżeństwo. —  Samolot, to ich 
pegaz. Zresztą każde z nich ma 
sw-oje w 'asne niebo —  on takie, 
którem rządzi Pim i dzieli je  na 
niebezpieczne wyże i niże atmo­
sferyczne, ona ma bezkresne nie­
bo poezii pełne niespodzianek, ba­
jecznych  ptaków i zjaw . Gdy się 
je j znudzi ziemia, ucieka na 
skrzydłach natchnienia do kraju 
poezji. Tak czy owak, posiada ta­
lizman, który je j pozwala żyć w y­
soko, ponad ziemią.
Aeroplan najpiękniejszy ptak biały 
Leci w oddal ponad chmur szarzyznę, 
Ma skrzydła jak szarańcza. Jest jak

[orzcl śmiały. 
A oczy7 ma i scrcc mężczyzny.

sta część państwa, to same torfi- 
ska, bagniska i ludziska z epoki 
kamienia łupanego. Dla m y- 
ś 1 i w e g o, to oczyw iście raj 
( .gdy pudłuje. nic nie widzi, nic 
nie czu je ")

Dla m y ś l ą c e g o  nato­
miast to nie jest raj, to jest pro­
blem. wrielki problem  jeden z. czte­
rech najw ażniejszych. Co zrobić 
z tym... „ra jem  dla m yśliw ych", 
rów nocześnie z bezmiarem nieu­
żytków tak wielkim, jak  poniektó 
re całe państwra w E uropie? Pole­
sie, to jest półtora m iljona hekta­
rów  ziemi, autentycznej ziem istej 
ziemi. Już nad tem różni m yślący 
ludzie jednak od dawien dawna 
rozm yślają. Są naw7et szerokie i 
gigantyczne plany, są w tem po­
ważni specja liści (inżynier P o­
w ierza). Tak tego przecież zosta­
wić jeszcze na drugie lat dziesięć 
chyba nie można i nie wypada. 
Na Górnym Śląsku przem ieszkuje 
300 ludzi na jednvm  kilom etrze 
kwadratowym, przeciętnie w  P ol­
sce 83, a tutaj, gdzie Ossendow­
ski z fu zją  brodził po kolana w 
wodzie, by7wa, że i 19-tu na k ilo­
metr, a milami i dziesiątkami mil 
żywej duszy, a... żyda na lekar­
stwo...

Oczyw iście każdy teraz przy­
pomni sobie dość rzadkie s łow o: 
m eljoracja . A le jak i czem i z 
kim ? I I  d u c e  M ussolini osuszył 
Bagna Pontyjskie i nawet tam 
miasta pobudow ał. A le  tego było 
raptem 75.000 hektarów, a tu u 
nas półtora m iljona. Podstaw ow e 
koszty już ob liczono: 276 m iljo- 
nów. Skąd na to fundusze w ydu­
szę, m yśli sobie inżynier Pow ie­
rza i jego  ludzie. I martwi się i 
głow i się, i głow ą o m ur b ije , a 
cały problem  nie rusza z martwe­
go punktu.

I wtedy M anjak wycł%ga na j­
spokojniej i kładzie na zielone 
sukno debat... zwykle sobie ja jk o  
Kolumba.

Żydy. „P olsk i E irobidżan" czy 
polska Uganda. Część Polesia. 
Ossendowskiego odgrodzić, odłą­
czyć, odseparow ać i oddać, jak 
im oddali część K rym u! Samo- 
stijne w ojew ództw o żydowskie ze 
skoncentrowaną osadniczą roln i­
czą em igracją. Ziem . w ystarczy. 
Odciąży się przeludniony Zachód 
i Centrum, odciąży, oczyści a 
l u f t m e n s c h e n t h u m  osa­
dzi na stałem. Innego rozwiąza­
nia kwestji żydowskiej ani niema, 
ani nie będzie,

Przecykam e stosunkowm naj­
zdrowszego fizycznie elementu 
„m łodzieżow ego" do Palestyny w 
tym roku jeszcze bardzo efektyw ­
ne i efektowne, w przyszłym  ro­
ku zacznie się kończyć spowodi* 
nadchodzący bezapelacyjnie •* 
rabski „r  e v i v a 1“  (po polsk u : 
pogrom ). Jak się dla nich nie 
stworzy jakiegoś koncentracyjne­
go rezerwatu, to nas zduszą, bo 
muszą, bo sami nie mają innego 
w yjścia. Jedyne w yjście  i wylew 
(o  u 1 1 o t) może być tutaj na 
m iejscu. F i  e j  l a n d .  Co jesz­
cze Palestyna zm ieści to niech 
wyjeżdża, a reszta na... Polesie, 
na część Polesia, Umieli być pio ■ 
merami w E rec i tam osuszać, to 
potrafią  i tutaj. Przeznacza się 
na to tę cześć, która jest w łas­
nością Skarbu, państwa, to zna­
czy l i  proc., z czego ju ż może być 
piękny obraz. R zecz prosta, że 
wtedy cały kapitał na m eljorację 
c a ł e g o  Polesia daje żydostwo 
m iędzynarodowe, Shylockracja, 
W all-Street, M ędrcy Syjonu, f ir ­
my i dom y: Sassoon, Dreyłuss, 
Muhlstein i t. p. R zecz prosta, ie  
cale przedsięw zięcie nietylko bez 
żadnej krzywdy dla tupylców , 
ale w łaśnie tak, aby przeniesieni 
małorolni chojn ie zostali obda­
rzeni ziemią. Pierwszym  polskim 
h i g h  c o m m i s i o n e r ,  t. j. 
wysokim komisarzem, jak w  Pa­
lestynie, P o a l e - P o i e s i a  m o­
że być ewentualnie w ojew oda z 
rodu i z gatunku Kostków, oczy 
w iście n ic nie m ający podobnego 
do św. Stanisława Kostki...

Idea M anjaka przy lekturze 
ślicznej KsiążKi Ossendowskiego, 
pozornie może w ydać się ideą 
idjotyczną, literacką, barokową 
groteskową Przy bliższem  pozna­
niu, rzecz Kwalifikuje się de dy­
skusji. Przedtem  atoli naieży 
przeczytać książkę Ossendowskie­
go o tych 1 uroczych bagniskach, 
m oczarach i topielach, a potem 
dopiero zadecydować, czy nie w 
tamte okolice należałoby nakiero­
wać Naszy ch Najmilejszyjch.


